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r r z e s lla ^ le  w  p r e z y  Syąift 
If.ola p o l s k i e j

»N eue F re ie  P ressc« we w torkow ein wycl: niu 
ftorannem  donosi: ^

» P rezydynm  K oła polskiego zebrało sio dzi­
s ia j dn ia  1 b. m. na  posiedzenie, ażeby  n a ­
rad z ić  się n ad  położeniem , w ytw ór zon cm przez 
u stąp ien ie  d ra  L ea. N a raz ie  nie pow zięto je ­
dnakże  żadnej uchw ały . Z ałatw ianie  sp raw  
R o la  pow ierzono obecnem u w iceprezesow i K o­
ła , ra d c y  dw oru , d row i Germ anow i.

»Poszczególne g ru p y  K oła polskiego odbyły  
osobne konfereneye, n a  k tó ry ch  roztrząsano  
sp raw ę now ego u k o n sty tu o w an ia  się K oła. W y­
b itn i posłow ie polscy usiłu ją  przez postaw ienie 
k a n d y d a t u r y  k o m p r o m i s o w e j  u- 
m ożliw ić zgodę w szystk ich  frak cy j.

»_0 rych łem  ukończeniu  rokow ań  nie m ożna 
m yśleć już  z tego  pow odu, że pism o d ra  L ea, 
zaw ierające w iadom ość o jego ustąp ien iu , k tó ­
re n astąp iło  d n ia  30 styczn ia , do dzisiaj (dn ia  
1 b. m.) w ieczora nie doszło do rą k  prezydynm  
K oła w ofieyalnej form ie. J a k  zresztą  dow ia­
du jem y k ilk u  posłów  polsk ich  m a zam iar 
Postaw ić w niosek, ażeby d ek la racy i d ra  L ea  o 
Jogo ustąp ien iu  nie p rzy jąć  do w iadom ości, albo 
ażeby uprosić  d ra  L ea o cofniecie rezygnacy i.

*"Wsród w iększości poslow  po lsk ich  pom inię­
cie opinii kom isyi p a rlam en ta rn e j K o ła  polskie- 
g °  przez hr. S tiirg k h a  p rzy  nom inacyi d ra  Mo­
raw skiego  w yw ołało pewnie niezadow olenie, 
P ła s z c z a  żc postępow anie rząd u  w ytłom aczo- 
31 o sto sunkam i p a rty jn em i w  Kole.
"j s J a k  donosi »Slavische K orrespondenz«, k a n ­
d y d a tem  n a  prezesa K oła, m ającym  najw iększe 
" 'idok i, j e s t  d r  G e r m a n .  J e s t  on w ice­
p rezyden tem  Izby posłów  i był p rzew odniczą­
cym  konrisyi budżetow ej, a w iadom o, że k ażd y  
°h  o w iązek, k tó reg o  się podejm ie, w ykonu je  w  
całej p e łn i.«

&Ń eues W iener T ag b la tt«  rów nie donosi, że 
Ma posiedzeniu  p rezydynm  K oła postanow iono 
uprosić d ra  L ea  o cofnięcie rezygnacy i, a  n a  
ra^ie s t  wr o r  z y  ć p  r o w i z o r  y  u m  przez 
Pow ierzenie agend  p rezesa drow i G e r m a n o -  
v  h w iceprezesow i K oła. K oinisya ^parlam cn- 
ta rn a  K oła  zbierze się — ja k  donosi dalej »N. 
W - T ag b la tt«  —  w  najb liższych  dniach  n a  po­
siedzenie, ażeby  n a  w ypadek , g d y b y  d r Leo 

’:e chciał cofnąć rezygnacy i, w ybrać  p rezesa 
K ola. N ajw ięcej szans m a posiadać  d r  G er­
m an, obok niego Ar Jaw orsk i.

• -W  sobotę p rzyby ł n a  posiedzenie p rezydynm  
K oła now y m i n i s t e r  d la  G alicyi, d r  M orawski, 
k tó rem u  prezydynm  sk ład a ło  życzenia.

T y le  dziennik i w iedeńskie. J a k  nas z kom ­
p e ten tn e j s tro n y  inform ują, w iadom ości, jak o b y  
prezes N. K . N „ pos. J a w o r s k i ,  kom peto- 
w ał o stanow isko  p rezesa K ola, pozbaw ione są 
podstaw y .

t e k ,  T K l ?  w a .

WYSSANIE P O P O Ł U D N IO W E

P p e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscow ą: A d m in is tra c y a  „N ow ej R e fo rm y " i  w szy stk ie  n rzędy  pocz to w e; miejscową: 
A dm  n is tra c y a  „Nowej R e fo rm y ". —  G łó w n a  t r a f ik a  w  Rynku.* —  A g en cy a  J .  H o p cas ,
1 A. Salom onow ej, u l. S zczep ań sk a  9 ; B iuro  d z ien n ik ó w  M. H upczyca, u l. J a g ie l lo ń s k a  7

T ra f ik a  w  S u k ien n icach . " • .
Z am ie jscow ą p ren u m era tę  i og łoszen ia  ( in se ra ty )  p rz y jm u ją :  w e Lwowie B iu ra  d zienn ików . 
A . B u c lis tab , u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 21. —  S. Sokołow ski, u l ic a  Ja g ie llo ń sk a  i . 3. -  
W Ja ro s ław iu  A . A m ste r. —  W T arnow ie M. R ockach . —  W W iedniu: H e rm a n  Gold- 
sc h m ie d  (sp rzed aż  oddzie ln y ch  num erów ), I., W o llze ile  6. —  M. D u k es N achf., H aasen ste in . 
& V og ler ( ta k ż e  w  H a m b u rg u , F ra n k fu rc ie  n . M., B e rlin ie . L ip sk u , B azy le i i W ro c ła w iu ) .— 
R . M osse ( ta k ż e  w B e rlin ie , H a m b u rg u , M onachium  i N orym berdze). — H . S ch a lek  (W o llze ile1 — 

W P aryżu  S ocie tć  M u tu e lle  do P u b lic i tć  A .' L o re tte , d ire c te u r, R n e  R o u g e m o n t 14.
Do n u m eru  popołudniow ego  p rz y jm u je  s ię  ty lk o  „N ad e słan e"  po SO h a l. od w iersza , — G łcsj

publiczne po 2  koi od w iersza .
W  num erze  popołudniow ym , w ychodzącym  w poniedziałki i dni pośw ią teczne , zam ieszczone

b ęd ą  ta k ż e  in n e  in se ra ty .
Z ałączniki do „Nowej R efo rm y" (p rospek ty , cy rk u la rz e , o g ło szen ia  itp .)  p rzy jm u je  się  za  cenę
2  kor. od 100 egz. d la  zam iejscow ych, a  1 kor. o i  100 egz. u la  m iejscow ych  p ren u m era to ró w

się daje . T ow arzystw o „B racia  N obel<! posia­
d a  ria sk ładzie  jeszcze 40.000 pudów  (pud  =  
m niejw ięcej 16 ld logr.) n a fty , w  tem  5.000 p u ­
dów  zapasu  n ie ty k a ln eg o , do rozporządzenia  
zarząd u  kolei w arszaw sko-w iedeńskiej. Tow a­
rzystw o „M azut“ posiada 15.000 pudów . W k ró t­
ce, ■ pod adresem  T ow arzystw a „B raci N obel“ 
n ad e jść  pow inno jeszcze 28.000 pudów  n afty . 
Ogółem w b. m. W arszaw a p o siadać  będzie za­
p asy  n a fty  około 100.000 pud  iw . J e s t  to  ilość 
n iew ielka, jeżeli się zw aży, że sam o m iasto  zu­
żyw a w  m iesiącach zim owych 100— 120 ty s ięcy  
pudów  m iesięcznie, obecnie zaś sk ład y  w ar­
szaw skie są jedynem  źródłem  zakupu  d la  pro-

w incyi; n ad to  10.000 pudów/ oddanych być m u­
si do rozporządzenia  w ładz, niezależnie od za­
p asu  kolei w arszaw sko-w iedeńskiej.

Inna , jeszcze gorsza zm ora, ja k a  tra p iła  W ar­
szaw ę z początk iem  zim y, a  m ianow icie b rak  
opału , zosta ła  częściowo usuniętą. Do W a r­
szaw y nadchodzi obecnie codziennie k ilk ad z ie ­
s ią t w agonów  w ęgla z zagłębia donieckiego. 
W ażnem  w  tym  w zględzie jest to  szczególnie, 
że przyspieszono znacznie tran sp o rt: daw niej
trw a ł on 4 tygodn ie  i d łużej, dziś tym czasem  
w agony nadchodzą w ciągu  2 tygodni, a naw et 
10 dni.

PiłesHl o opóźnienia Lasfifl.
W iedeński »K uryer Polski« donosi z K open­

hagi, że »Nowoje W rem ia«, w skazując na  tru d ­
ności jak ie  p o w ita ły  dla arm ii rosy jsk iej sk u t­
kiem  dłuższej okupacyi Lwowa, p rzygotow uje 
opinię w R osyi na  praw dopodobieństw o opróż­
nienia Lwowa przez Rosyan w czasie najbliż­
szym.

Inform acya ta  w yw ołana została  p raw dopo­
dobnie przesunięciem  w ojsk  rosy jsk ich  n a  za­
chód.

Przeprawa Niemców przez Wisłę.
Bern, 3 lu tego . 

»D aily Mail« donosi z P etersbu rga:
Niemcy zbudowali dwa mosty na Wiśle, a 

mianowicie pod Włocławkiem i Dobrzyniem. 
Przez te mosty przeprawiają się znaczne siły nie­
mieckie na prawy brzeg Wisły.

I
Z esłanie obyw ateli z Galicyi 

na Syberyę,
Wiedeń, 3 lu tego.

Z Sofii te leg rafu ją  do  »N. F r. Presse«:
J a k  tu te jsze  dzienniki donosz.ą z K ijow a, prze 

jechało  p rzez C harków  41 w ybitn iejszych oso­
bistości z Galicyi skazanych  na deportacyę  do 
T o b o l s k a  na Syberyi.

J a k  donoszą >U kraińskie w iadom ością, ze­
s łań cy  ci są  to przew ażnie Ukraińcy.

W  osta tn im  czasie transpo rt, złożony z 23 
U kraińców , eskortow ano do S a r a t o w a .

Marsz Serbów ku Durszzo?
' v Bern, 3 lu tego .

R ed ak to r naczelny  m edyolańskiego dzienni­
ka »A vanti« donosi tem u  pismu z Niszu: 

Dywizya wojsk serbskich maszeruje w stro­
nę Durazza.

(Serbia w idocznie chce uzyskać w A lbanii za­
staw , celom poparcia .swoich p lanów  co do 
A dryatykn . Pom ysł tra fny , ale bezw arunkow o 
przechodzi siły Serbii. W kroczenie w ojsk serb­
skich do A lbanii może spow odow ać kom plika- 
cye, w prost zabójcze dla Serbii. P rzyp . red.)

Walki Turków.
(Teł. c. k. Biura koresp.) _•

Konstantynopol, 3 lu tego. 
Główna k w ate ra  donosi:
M iejscowe po tyczki, jak ie  się tym i dniam i 

o d by ły  na  froncie kaukask im , zakończyły  się 
sukcesam i naszych  w ojsk. Oddział n ieprzy ja­
cielski, k tó ry  a tak o w ał nasze w ojska w  Artwi- 
nie, o d p a rty  został z ciężkiem i s tra tam i i, ucie­
k ając , pozstaw ił w naszych rękach wiele m ate- 
rya łu  w ojennego.

W okolicy Korny m ały  oddzia ł niespodziew a­
nie napad ł na dw a nieprzyjacielskie bataliony , 
k tó re  się u k ry ły  i zadał im znaczne s tra ty . N ie­
przy jaciel usiłow ał następnego  dn ia  pod ochroną 
kanon ierk i w ylądow ać wr okolicy, został jed n ak ­
że ponow nie pob ity  i zostaw ił w ielu zabitych i 
rannych , w śród nich jednego k ap itan a  i podofi­
cera. 11

Z  W s s r s s a w y .

(W schodnia część Królestwa wobec zachodniej czę­
ści. — Organizowanie warsztatów. — Nafta i o- 

pał. — Ceny maksymalne).
v K uryer W arszaw sk i"  donosi w  num erach  

noszących d a tę  do dnia  19 stycznia:
W  siedzibie cen tra lnego  K om ite tu  obyw atel­

skiego w  W arszaw ie odbyła  się n a ra d a  p rzed ­
staw icieli K om itetów  obyw atelsk ich  gubern ij: 
lubelsk iej, siedleckiej i łom żyńskiej, oraz przed- 
*lawicic'li g rodzieńsk ich  to w arzystw  rolniczych, 
Poświęcona- spraw ie niesienia pom ocy przez lu- 
fhiość te j części k ra ju  ludności lew ego brzegu

Kiy. S tw ierdzono konieczność pom ocy w 
P rzetrzym aniu , za stosow nem  w ynagrodzeniem , 
n fw en tarzy , pochodzących  z m iejscow ości, zaję- 
jye.il przez w ojska, w g rom adzeniu  inw en tarza  
1 Paszy, w  dostarczen iu  nasion  do zasiew u wio- 
^ennego, w reszcie pom ocy w  dosta rczan iu  ró ­
żnych przedm iotów  gosp o d arstw a  dom owego, 
narzędzi ro ln iczych, wozów i uprzęży, z k tó ­
rych  całkow icie n iem al ogołocona je s t ludność 
lew ego brzegu W isły. P rzedstaw icie le  w scho­
dniej części" k ra ju  w yrazili go tow ość pom ocy 
i zw rócili uw agę na konieczność ja k  n a jszy b ­
szego zakupu  za go tów kę b rak u jące j paszy  o 
raz nasion , k tó ry c h  zapasy  w sk u tek  o lbrzym ie­
go zapo trzebow ania  arm ii i tam  są  już  obecnie 
bardzo  niew ielkie; m agazynow ałyby  je sy n d y ­
k a ty  ro ln icze i w iększe m ają tk i.

D łuższą d y skusyę  w yw ołała sp raw a organizo­
w an ia  w arsz ta tów , w y rab ia jący ch  wozy, u- 
p rząż, sp rzę ty  dom owe, części budow lane i t. p. 
we w schodniej części K ró lestw a i n a  L itw ie 
przez rzem ieśln ików , pozbaw ionych p racy , z le­
w ego b rzegu  W isły. P rzedm iotów  ty ch  po u- 
kończeniu  w ojny  będzie n ieogran iczone niem al 
zapotrzebow anie  i p rodukow anie  ich obecnie na 
zapas w  m iejscow ościach bezpiecznych d a  m o­
żność za tru d n ien ia  ty sięcy  pozbaw ionych p ra ­
cy. Obawa, że_ rzem ieśln icy , k tó rzy  w y jadą , 
n ie w rócą po w ojnie do pierw otnego  m iejsca za­
m ieszkania, okazała  się p łonną, gdyż w szystko 
w skazuje, że po zaw arciu  p o ko ju  życie gospo­
darcze K rólestw a ta k  się ożyw i i pow stan ie  na  

, długo ta k ie  zapotrzebow anie  rą k  do p racy , że 
. W arunki jej n a  L itw ie i w  lło sy i nie będą  m o­
gły  zgoła konkurow ać z w arunkam i w K ró le­
stw ie. **

W chw ili obecnej w ielkim  odbiorcą je s t in- 
U uidantura arm ii. Ju ż  je s t rozpoczęta  a k cy a  
°>'ganizowania w arsztatów , da jący ch  za tru d n ie ­
nie rzem ieśln ikom , p rzybyłym  do W arszaw y, 
^u n k cy o n u jące  już w arsz ta ty  szew skie będą 
l °zszerzone. Ma być rów nież zorganizow any 
wyrób bielizny  d la  arm ii.

L ra k  n a f ty  ,k tó ry  od pew nego czasu sta le  
*-ia ui W arszaw y obecnie nieco m niej odczuw ać

Uc^zka ludności z Warszawy.
7

Berlin, 3 lu tego.
Z K openhagi te leg ra fu ją  do »Deutsclie T ages- 

zoitung«:
U cieczka ludności z W arszaw y p rzyb iera  co­

raz w iększe rozm iary . Pom iędzy  w ychodźcam i 
panuje najw iększa nędza. Między dziećmi w y­
buchła epidemia, k tó ra  pochłan ia  dziennie po 
50 dzieci. T akże z Charkowa, d o k ąd  się w y­
chodźcy zw racają , donoszą o silnej epidemii.

Rosyjska koncentracya wojsk 
w Besarabii.
. Wiedeń, 3 lutego.

»N. F r. P resse« donosi z B ukaresztu : 
R osy jscy  zbiegow ie tw ierdzą, że w Ismailc 
B esarab ii skoncentrowano 24.000 żołnierzy 

rosyjskich. N iem niej i w K  i 1 i e nagrom adzono 
znaczniejszą ilość wojsk. 

i ---------

Bomimla i Sislgarya.
Berlin, 3 lu tego . 

»Vossisehe Zt-g.« donosi z Sofii:
Pow rót D erussicgo, rum uńskiego posła, z B u­

karesz tu  do Sofii ożywił, a le  na bardzo k ró tko , 
nadzieje rusofilów  bułgarskich , k tó rz y 'są d z ili, 
żc D erussi przyw iezie propozycye rządu  rum uń­
skiego w spraw ie odstąp ien ia  Bułgarom  znacz­
nej części D obrudży. T a  rekom pensata  m iała 
przeciągnąć B n lgaiyę  nn stronę tTÓjporozumie- 
nia. ” *

Tym czasem , ja k  zapew niają kola, m ające do­
bre inform acyc, Derussi przywiózł tylko dekla- 
racyę rządu rumuńskiego, zezwalającą na prze­
wóz towarów z Austryi przeznaczonych dla 
Bułgaryi.

W iadom ość, pwmtarzana często przez p rasę  
tró jporoztunienia, j.TiODy przyszło do skutku po­
rozumienie rumuńsko-bułgarskie, lub jakoby 
Rumunia miała wziąć udział w wojnie, jest zmy­
ślona.

Paryż u tw ihe preS Isppaiincmi.
Kopenhaga, 3 lutego. 

P ism a tu te jsze  donoszą z P a ry ża :
W  ubiegłym  tygodniu P a ry ż  tonął przez 5 

dni w ciem nościach. W  poniedziałek , w torek, 
czwmrte, p ią tek  i sobotę ulice nie by ły  w cale o- 
św ietlone, a w lokalach o  godz. 7 pogaszono 
św iatła . W  wym ienionych dniach spodziew ano 
się w P ary żu  na  pew ne a tak u  »Zeppelinów«.

-'■V--

Niemieckie lidzie podwodne 
przy robocie.

£T el. c . k . B iu ra  k o re s p .)

P ary ż , 3 lu tego. 
»Temps« donosi, że czynność niem ieckich ło ­

dzi podw odnych  stw orzyła bardzo  trudną sytua- 
cyę. Z atopienie czterech o k rę tó w  handlow ych 
b y ło  pierw szem  urzeczyw istnieniem  zam iaru ad- 
m iralicyi niem ieckiej, k tó ra  chcę w ojnę rozsze­
rzy ć  na handel angelski i p rzeprow adzić  ją  pTzy 
pom ocy łodzi podwonyc-h, k tó re  w ta rg n ę ły  już 
na m orze irlandzkie, to znaczy <Jo serca Anglii.

.E tul m m l
(Korc-spondcncya „Nowej Reformy'1.)

Jndrzichów Hradec, 1 lu tego .
Pożoga w ojenna i do południow ych Ozeeh 

zagnała  pokaźną liczbę P olaków , k tó ry ch  w ię­
ksza  część pobiera zapom ogi w kw ocie 70 hal 
dziennie. Są. tu  ew akuow ani K rakow ianie , jak  
niem niej em igranci ze środkow ej G alicyi. P rzy ­
w iezieni osobnem i pociągam i, zostali rozm iesz­
czeni w okilicznych w siach czeskiego m iasta 
Jndrzichów  Ilrad ec  (N euhaus). M iejscowości: 
K um żok, O sterschlag. T ieberscM ag, Strumi- 
łów, W en k  er.sc h rag j K oste lna  Radom , d a ły  
■ciiwilowe schronienie em igrantom . N ajserdecz­
niej i najbardziej gościnnie p rzy ję to  Polaków  w 
czeskiej m iejscowości K um żok. Zaraz po przyję- 
ździe gospodarze porozbierali naszych  tu łaczy  
pom iędzy siebie, dając całe, w cale dobre u- 
trzym anie za 70 hal. dziennie. J e s t  tu  P olaków

H eilensteiii z początk iem  listopada. Część w y­
chodźców um ieściła się w  w ielkim , obecnie pu­
stym  budynku fabrycznym , część zaś znalazła 
m ieszkania w  domach p ryw atnych . Ludność 
tu te jsza  odnosi się do Polaków  bardzo życzli­
wie, ceny  m ieszkań i środków  spożywczych nie 
są zbyt w ysokie, a praw ie każd y  w ycłfcdźca 
korzysta, z zapom ogi rządow ej

N a p iośbę kolonii polskiej, odpraw ił tu te jszy  
ksiądz  proboszcz w  św ięta  Bożego N arodzenia 
mszę św iętą  za w alczących  Polaków . P rzygo­
tow aniem  chóru, ja k  rów nież o rk iestry , zajął 
się bardzo gorliw ie p. W ilczyński, nauczyciel z 
Kolbuszowej. —  I  zdaw ało się nam  wszystkim * 
że pop łynęła  odw ieczna kolenda polska przed 
tron Boga, aby  tam  w ybiegać m iłosierdzie i le­
pszą pTzyszlość dla naszego, ukochanego  k ra ­
ju  i jego nieszczęśliwych dzieci. A k iedy  po 
m szy św iętej odbiły  się o m ury alpejskiego k o ­
śció łka dźw ięki pieśni „Boże Ojcze, Tw oje dzie­
ci" —  trudno było  naw et dosłyszeć słów tego 
liym nu, gdyż łkan ie  głośne obecnych w ygnań­
ców  zagłuszyło je  zupełnie.

Za in iey a ty w ą p. 'P ietrzykow skiego, inspc 
k tó ra  szkolnego z Bochni, założyło nauczyciel­
stwo polskie szkolę dla dzieci w ychodźców . — 
D zięki uczynności m iejscow ego k ierow nika 
szkoły, uzyskała  dziatw a nasza zupełnie darm o 
piękną salą. szkolną w raz z opałem  i obsługą. 
N auki w  zakresie  czterech  klas ludow ych udzie­
la ją  nauczyciele i nauczycielk i szkół galicy j­
skich. K ierow nictw o te j szkoły, do k tó re j uczę­
szcza około 60 dzieci, ob jął p. Sw irad, d y rek to r 
szkoły w  pow iecie ropczyckim . P rzed  dw om a 
tygodniam i gościł tu  p rzez trz y  dni lcs. Gadow- 
ski z T arnow a. W ychodźcy przy jęli księdza- 
ro d ak a  z w ie lką  radością  i praw ie w szyscy, a 
n aw et dzieci, p rzy stąp iły  w ty c h  dniach do sp 
w iedzi i K om unii św.

N a ogół by łoby  nam  tu  nieźle, g d yby  nie tę­
sknota za opuszczonym  krajem . K ażdy  z naś 
biegnie m yślą do te j n a s z e j ,  choć tak  dałe-

80 i praw ie sami młodzi ludzie, k tó ry c h  r o d z i - , 0(j nas ziem j( k tó rą  hu ragan  w ojny zamie- 
ce pozostali w krajiu. Czeszki, w i d z ą c  palące n ja w straszne cm entarzysko  i w szyscy pra- 
tęskn icę 'Opuszczonych dzieci za rodzicam i, s ta - j g njem y ty lko  te j chwili, k ied y  nam  będzie wol- 
rm a kia wKToit.oini 7.aBiecrami uDTZYiemnić n0 w rócić na  swe ta k  drogie o jczyste  zagony.

1. D. (K r.)
Węgierskie Hradyszcze, 31 stycznia. 

Od k ilku  m iesięcy zgrom adziło się licznie, bo

w

Rosyjskie sprawozdania wojenne 
i komentarze.

»R ussk ija  wiedoinostti «, ja k  donosi »Frem den-

Transporty wojsk angielskich.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Hamburg, 3 lu tego. 
»Ham-bur°,er N achrichten« donoszą z B ru­

kseli- Wedlu®' wiadomości z H avru , angielskie 
tran sp o rty  okrętow e z w ojskam i rozpoczęły  się 
dnia 15 stycznia  i trw ają bez p rzerw y  dotych- 

b la tt« , stw ierdzają  początek  rosyjskiej ofenzy- czas. D oniesienia o setkach ty sięcy  żołnierzy są 
wy n a  froncie austryacko-w ęgicrsk im , a to w ;bez w ątp ien ia  przesadzone, poniew aż codzien- 
celu udarem nienia  dalszego rozciągania  tego  nie ląd u ją  trz y  do cztery ty s ię c y  żołnierzy, 
fron tu . Przemyśl zaczęto silnie bombardować A ngielskie tran sp o rty  w ojskow e p rzybyw ają  
ale udało  się ty lko  szkody  pew ne w tw ierdzy  | w szystk ie  z Portsm outh . o im aln e  zam knięcie 
w yrządzić. Z resz tą  nie należy się liczyć z prędką p ortu  w H avrze nie J e s t  zam ierzonem , aR  ruch
zmianą położenia wojennego w tym obszarze

Riecz« i »Gołos Moskwy< w yw odzą, że pod­
ję ty  ze znacznem i siłam i a tak  austro-w ęgiersk i 
zmusił Rosyan do wstrzymania operacyj prze­
ciw Bochni i skoncentrowania się około  Tarno­
wa. D obrze u k ry ta  a rty le ry a  a u s try ack a  o tw o­
rzy ła  morderczy ogień na Rosyan i zmiotła pra­
wie cały pułk kozacki, k tó y  się n ieopatrzn ie  do­
sta ł pod  ten  ogień.

»Nowoje W rem ia« pisze, że zw ycięski pochód 
w ojsk rosy jsk ich  n a  B ukow inie natrafił na opór, 
gdyż w ojska  austryacko-w ęg iersk ie  o trzym ały  
nagle polecenie stoczenia walk rozstrzygają­
cych na tym drugorzędnym teatrze wojny. Tem  
się tłóm aczy w ielkie nagrom adzenie w ojsk w 
K arp a tach  w schodnich i n a  Bukow inie. S to im y 
tu  wobec zagadki: Polska i Galicya zd a ją  się 
być  dla sprzym ierzonych obojętnem i. (?!) P ru ­
sy  w schodnie i B ukow ina są, zdaje się, ich h a ­
słem. T eo ry a  w yw alczenia zwycięstwa n a  wła­
snej ziem i odżyła na  nowo

handlow y je s t zupełnie w strzym any, poniew aż 
w szystk ie  b aseny  są  zawsze przepełnione an ­
gielskim i transportam i w-ojskowymi.

PrzpBSOBa^KriikcyaBsliOczykis.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Hamburg, 3 lu tego .
^H am burger N achnchten«  piszą: J a k  do n o ­

szą z P a ry ża  i L ondynu, odbyw a się przymusowa 
rekrutacya wszystkich Belgijczyków w w ieku 
od la t  18 do 30. W  P aryżu  p re fek t S ekw any  
zgrom adził B elgijczyków  w koszarach  pod po­
zorem , że m a im eoś w ażnego donieść i w ięcej 
już ich z koszar nie w ypuścił, mimo, że w ięk­
sza część z  nich przeciw  tem u p ro testow ała . P o ­
dobnie postępu je  6ię w  Londynie i inm rch mia­
s tach  angielsk ich .

ra ją  się wszelkiem i zabiegam i uprzy jem nić 
chwile i w wielu w ypadkach  zastępują  m atk i.
Lecz pomimo nadzw yczajnej życzliwości i tro ­
skliw ości zo .strony tu te jszych  m ieszkańców ,
serca w ychodźców  rw ą się do pow rotu, a m y- t  . }ńw doc]lod ~ee w ychodźctw o galicy j- 

błądzą, po m o g d m k a m u  kurhanam i zasianej s’kie4 w V ę g .  H radyszczu i okolicy. N ik t r -e
n  • m- U 11 1 1 - 'p rzypuszcza ł, że poby t poza k ra jem  przecią-

W O sterschlag i T iebersclilag w ychodźcom  gnie  gjQ t a k ’ d5ug0_ w iększość  -  to  b iedacy
naszym  jes t row m ez bardzo dobrze, dzięki bo- ;k tó rzv  unieśli ty lk o  życie, a  te raz  zn a jd u ją  s: 
wiem interw encyi kom endan ta  posterunku  zan- v najp rZykrzejszem  — jak ie  ty lk o  sobie m ożną 
darm ery i w  K iim żoku, p. fetirenca. zostali p o - . Wy 0brazić —  położeniu. Setk i osób rzuconjm h 
mieszczeni u w łościan, k tó rzy  potrzebują p ra c o - , ZOgtało na pastw ę głodu i pow olnej z w ycień- 
wników, a w zam ian dają w ikt, pomiesz anie czenja śm ierci. N apróżno w yczeku ią  pom ocnej 

skrom ną zapłatę, zasiłek  więc dzienny  m 0'z e jr ęki. W iem y, że całe  nasze społeczeństw o do­
być schow any na gorsze czasy. « '.tkn ięte zostało ty m  ciosom, że w szyscy m ają

W  Strum iłow ie znajduje  się około 1UU i o  . -  p rzed soką  to  w idm o_ ]ecz tru d n o  pogodzić się 
ków  i rozm ieszczeni są grupam i w dosc czy- r/ t enii apy  obojętnie p rzy p a try w ać  się te j na j- 
stych  m ieszkaniach. Położenie je s t jednak  go- j-jęoyoiejszej w e g e ta c ji. Pocieszając  się, że s tan  
dne pożałow ania, z b rak u  bow iem  funduszów  j.en j u £ d)Ug 0 po trw a, nie możem y opuszczać 
ży ją nasi em igranci suchym i ziem niakam i i chle- , Z jednoczyliśm y się dzisiaj w ty ch  tru d n y ch  
bom. Z zasiłku otrzym yw anego m ogą p ro c7- , w aru n k ach  — zespoliliśm y siły, —  ab y  w  
pożyw ienia kup ić  ś w i a t ł o o p a ł .  U brania i olm- k a . dYm dzia lać  k ie ru n k u ,’'l e c z  środki nasze 
wie, k tó re  mieli na sobie, je s t już p odarte , a gdy SZCZUp jei O podatkow anie się dobrow olne przy- 
będą zmuszeni bez żadnego zajęcia na obczyźnie nog. m jesjęCznf0 ty]ko trzydzieści k ilk a  koron  — 
pozostać dłużej, w rócą do k ra ju  w  żebraczych & czemże tQ jegt d la  getek? Łatamy? ja k  moze.
łachm anach i- boso.^ O ile połozeme^ naszyc^ m zdobyw ając środk i, ab y  u lżyć te j biedzie, 
m as tu łaczych  w  k ró tk im  czasie się m e zmieni, a b . Qtrzeć te  j k tó re  płyną- L_ Pom oc rzą . 
w szeregi ich, prócz dzisiejszej nędzy, w stąpi jdu  j k ra ju  nie p rzybyw a mimo w ielokro tnych  
gruźlica. . . zabiegów ; n a ra d y  nie zaspokoją  g łodu. Zwra-

T ak  samo m ają  się em igranci w ^  enk e r - ! camv° sie więc do szanow nej R edakcy i, aby  w 
schlag (90 Polaków ) i w  k o s te ln y  R adom  (8 0 .lam aeb  swego pism a, w ezw ała tych  w szystkeh, 
Polaków ); w o s ta tn ie j o trzym ują od -gminy z a !k tó rym  dobro społeczeństw a leży na  sercu, -  
darm o opał. . , . . . .. tyciu  k tó rzy  m ogą p rzy jść  jeszcze z pom ocą,

N ajgorzej n a tom iast m ają em igianci we j ak)V zwrócili sw ą ofiarność nie ty lk o  pieniężną, 
niem ieckiej R iegerschlag. J e s t  tu  cnngian. ow ^  ta k ie  w n a tu rze  w  naszą  strono. — K ilka- 
galicyjskich 1_0 (Polakow  90,_ usinow  _). j  g(?t dziękczynień  w szak  dobrą będzie nagrodą. 
Rozm ieszczeni są w czterech izbach. W  jednej cen tra ln y  ko m ite t p o lsk i w  W ęg. H rady- 
umie-szczono 32_OSOby, m ęzczyzn, ko b ie ty  i dzie- jgzczu: Fe]i]J  Czerv, iń fk i. 
ci. Izba znajduje się nad  lodow nią i  ma jeden  
żelazny m ały  p iecyk, k tó ry  nie ty lko  m a ogrzać 
pokój, lecz służyć także  do go tow ania pożyw ie­
nia d la  32 osób. Pokój przedzielony od lodowni 
cienką podłogą, je s t p rostą  niem ożliwością o p a ­
lić więc m ieszkańcy te j izby znoszą straszliw e 
zimna, z pow odu k tó rego  w nocy spać  nie mo­
gą. Śpią na podłodze, p o k ry te j cienką w ar­
stw ą słomy. W  tej sam ej wsi rozlokow ano P o ­
laków  w w ilgocią przesiąkniętym  i m; łym , 
ciem nym  w alącym  się dom ku, k tó ry  od daw na 
nie by ł już, z obaw y przed zaw aleniem , zam ie­
szkany . Rusini na tom iast dostali bardzo ładny , 
czy sty , jasny  i suchy pokój i, zdaje -się, że  we 
w szystk ich  w ypadkach  postępow anie wobec 
n ich ies t w zględniejsze i łagodn iejsze.Z asiłk i w y­
p łaca w ójt n ieregularn ie, w edle swego upodoba­
nia, a poniew aż em igranci zam ieszkali w R ieger­
sch lag  żadnych z sobą  zasobów pieniężnych 
nie mieli, w oczekiw aniu  więc wypłaty Prz^ e'  
dzieć m uszą czasem  cały  dzień o głodzie. Gdy 
k tó ry  z naszych tu łaczy  uda się do w ójta  z ja ­
k ą  p rośbą  lub upom nieniem  się o pieniądze, w y­
słuchać m usi ty lk o  wyzwisk. W niesiona sKarga 
do s ta ro stw a  do dn ia  dzisiejszego me odm os a 
żadnego -skutku, a gdy  Polacy w starostw ie 
staw ili się osobiście, do starosty  ich m e u p u ­
szczono. T ą  drogą więc em igranci po lscy  u d a ­
ją się do odnośnych  władz z gorącą p ro śb ą  o po­
lepszenie ich -bytu i stanow czo ż ą d a ją _ innego 
trak to w an ia  ze strony lokalnych  organow .

H eilenstem -Polzela, 30 styczn ia .
Zaw ierucha w ojenna p rzy g n a ła  i  do te j m iej­

scowości w S ty ry i około 500 w ychodźców  pol­
skich. Znaleźli tu  schronienie przew ażnie ludzie 
ew akuow ani z zachodniej części naszego k ra ju , 
choć -nie b rak  i tak ich , k tó rz y  przed  inw azyą 
w roga, opuściw szy sw e dom y w  Gali-cyi w scho­
dniej, szukali p rzy tu łk u  w  oko licach  K ranow a, 
a  dop iero  % ta m te jsz a  ludnością p rzyby li do

t O l G  W IIC I* .
Kraków, 3 lu tego . 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy, 
damy wcześniej nadzwyczajny doda-

Zima. Dzień dzisiejszy wstał w przes m ej sza­
cie zimowej. Dzięki panującej w nocy mgle, umarłe 
drzewa o nagich gałęziach przez jednę noc okryły 
się fantastycznemi liśćmi szronu srebrzysto-białe- 
go, lśniącego w promieniach słońca i skrzącego, jak 
d3'3inenly. Oszroniałe drzewa nadały plantom i 
błoniom wygląd zupełnie baśniowy. Słońce dziś 
wzeszło we mgłach i chmurach, ogniśeie-czerwone, 
ale później wytoczyło się na nieboskłon czysty, 
błękitny. Mróz jednak „trzym a" dość słabo — bo 
dziś w południe było tylko 2 stopnie poniżej ze- 
ra — i choć zima jeszcze w całej pełni i swoistej 
krasie, podniesienie się temperatury nie jest wy 
kluczone.

Prezydent miasta dr Leo wyjechał dziś rano na 
zaproszenie namiestnika do Białej: wieczorem po-, 
wraca do Krakowa.

Sprawa dodatku drożyźnianego dla urzędników 
państwowych, którzy w twierdzy krakowskiej po­
zostali, jeszcze dotąd załatwioną, nie została i z 
Wiednia żadnej odpowiedzi nie ma. Ja k  się dowia­
dujemy, urzędnicy tutejsi mają wysłać nowy ur- 
gens do Wiednia do ministerstwa skarbu.

Podwyższenie taryfy maksymalnej. Ja k  się do­
wiadujemy, m agistrat uchwalił nowe częściowe 
podwyższenie niektórych cen w taryfie maksymah 
nej. Zmiany te będą jutro ogłoszone.

Z uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza. Dzi 
siaj, jutro i pojutrze, punktualnie o godz. 7 wdeezo>
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rem, odbędą się w sali Tow. techników wykłady 
prof. dra Kazimierza > tscha o historycznej geo­
grafii języka polskiego.

Z saii koncertowej. W piątek 5 lutego o godz. 
7 wieczór odbędzie się w sali teatru świetlnego 
„Uciecha" koncert, k tóry tak z powodu sił arty­
stycznych, jak i programu budzi szerokie zainte­
resowanie. Między innemi udało się pozyskać świe­
tnego i cenionego artystę-wiolonczelistę prof Boi. 
Kopystyńskiego, który z również świetnymi arty­
stami, skrzypkiem Walczyńskim i pianistą Dyga­
tom odegrają tercety. Ze sił śpiewaczych wezmą 
współudział: p. Helena Łowczyńska, primadonna 
Sceny chorwackiej, p. Tadeusz Łowczyński, tenor 
tepery warszawskiej, p. Alfred Langer, basista z o- 
pery berlińskiej i p. Maryan Rudnicki, pianista. 
Ciskie ceny i bogaty program dają gwarancyę po­
godzenia  koncertu. Bilety wcześniej <ki nabycia w 
taagazynie p. Wierzejskiego, Rynek gł. A-B 1. 47 
I co dzień od godz. 5 po południu w kasie „Ueie- 
ehy", Starowiślna 1. 16.

* Nasze zabytki roślinnne wobec wojny. Taki wy-
ad wygłosił wczoraj po południu prof. dr M. Ra­

ciborski w sali Tow. lekarskiego. Odczyt znakomi­
tego profesora i doskonałego prelegenta zgroma­
dził wielką liczbę słuchaczy, którzy oklaskami 
dziękowali za bardzo interesujące wywody. Do­
chód z odczytu przeznaczył prelegent na rzecz o- 
pieki nad rodzinami legionistów polskich.

Prof. Raciborski w swoim pięknym odczycie po- 
lożył głównie nacisk na te zabytki roślinne, które 
dawniej nadawały naszemu polskiemu krajobrazo­
wi charakterystyczną cechę, odmienną od krajo­
brazu niemieckiego i t. d. Z epoki bardzo odległej 
zabytkiem takim jest n. p. bluszcz zwykły lub aza- 
łia gruntowa, która z Polski dostała się do Belgii 
i toaksonii. Resztki tej azalii rosną jeszcze na Wo­
łyniu, pod Leżajskiem i Sandomierzem. W Pieni­
nach zachował się na jednej skale jałowiec sabiń- 
ski z dawnej epoki pochodzący, pielęgnowany o- 
becnie w ogrodach i parkach. Limby i brzozy ni­
skie, to także zabytki minionych, dawnych epok. 
Czasy Piastów i Jagiellonów pamięta modrzew 
polski, gatunek inny od modrzewia alpejskiego lub 
sybirskiego. Drzewa tego zachowały się tylko 
resztki, a było go tyle, że w Polsce znajdowały się 
lasy modrzewiowe (w gub .lubelskiej). W wieku 17 
i 18 wywożono Wisłą mnóstwo tego drzewa do 
Gdańska, a stąd do Anglii. Z tego polskiego drze­
wa robiono znane szafy gdańskie. Lasy te później 
wyniszczono.

Zabytkiem roślinnym jest także c i s ,  niewielkie 
drzewo szpilkowe, wolno bardzo rosnące i dlatego 
narażono ustawicznie na zniszczeznie. Wspaniałe 
okazy tego drzewa widać dzisiaj na cmentarzach

E  P  ( T f i  M A

dnia będzie zatem w Krakowie pieczywo jeszcze 
ciemniejsze aniżeli dotąd i smak będzie miało nie- 
cer odmienny. — Obecnie krakowscy piekai ze wy­
piekają bułki z nowej mieszaniny, złożonej z 70% 
mąki pszennej i 30% jęczmiennej. Ażeby bułki by­
ły jaśniejsze, dodają jeszcze do tej mieszaniny 
20% dawnej najlepszej pszennej mąki. Chleb w 
Krakowie wypieka się już z mąki nowego typu, 
k tóra  gotowa przychodzi z młynów wiedeńskich 
i budapeszteńskich. Tu i ówdzie wypiekają pieka­
rze jeszcze jasny chleb, o ile mają jeszcze zapasy 
żytniej mąki.

Kradzieże wojenne. W tutejszym krajowym są­
dzie karnym rozpoczęły się dzisiaj dalsze rozprawy 
przeciwko włościanom z Wieliczki, Dobczyc i -Bo­
chni o kradzieże wojenne. Na dzień dzisiejszy wy­
znaczono 11 rozpraw.

Proces Kwileckich bez końca. Przed sądem nad- 
ziemiańskim w Wrocławiu, jako instancyą apela- 
cyjną rozpoczął się w zeszły piątek na nowo pro- 
ees o wydanie Józia, dziś już Taczej Józefa Węsier- 
sko-KWileckiego, ponieważ Meyerowa wniosła ape- 
Iacyę przeciwko wyrokowi sądu ziemiańskiego z 
dnia 10 czerwca z. r. Skarżącą zastępuje radca 
sprawiedliwości, dr Heilberg, z Wrocławia i radca 
sprawiedliwości, dr Landsberg, z Poznania, oskar­
żonych adwokat p. Władysław Seyda z Poznania 
i adwokat dr Drost z Wrocławia. Pierwszy dzień 
rozpraw wypełniło wyłącznie odczytanie aktu i o- 
mówienie zeznań świadków. Rozprawy trwały 
przez cały piątek do wieczora i przeciągnęły się 
jeszcze do soboty. Termin ogłoszenia wyroku na­
znaczył trybunał na dzień 5 lutego.

Z  k ra fu .
Nowy Sącz, 31 stycznia. (Aprowizacya mia­

sta. — Drożyzna. — Zapomoga rządowa. — Rea­
ktywowanie urzędów. — Nauka w gimnazyum).

b jakie dwa tygodnie przed inwazyą nieprzy­
jacielską, to jest od pierwszych dni listopada, nie 
dochodziły już do Nowego Sącza pociągi z arty ­
kułami żywności i węglem. Natomiast to, co było 
w zapaszch po handlach podczas przemarszu 
wojsk, zostało rozchwytanem. To też zaraz w pier­
wszych dniach inwazyi, kto nie był zaopatrzonym 
w żywność, nie dostał już nic na wagę złota, tem 
więcej, że sklepy były pozamykane i jedynie skła­
dnica Kółek rolniczych była otwartą, a  w mieście 
zostało około 20 tysięcy ludności.

Reszł ' towarów w składnicy rozchwytano w . 
kilku dniach. Okazał się zatem z u p e łn y  brak ar-! 
tykułów żywności, w szczególności mąki, cukru! 
i soli. Zapasy mąki, cukru i soli, które posiadali 
magistrat, musiał je zarezerwować dla armii nie-1

w Anglii i Szkocyi. U nas zachowały się niewielkie 1 Przyjaciełskiej pod grozą kontrybucyi, od której 
resztki cisu koło Warszawy, w Górach Świętokrzy- ia^oś szczęśliwie udało sie minsro „eh mnie
skicii i w Karpatach. Cis stanowi typowy przykład 
ginącego u nas drzewa.

W yginęła również u nas odmiana dzikiej gro-

jakoś szczęśliwie udało się miasto uchronić.
Gdy nadszedł szczęśliwy, ogólnie radosny dzień' 

12 grudnia, zapisany w historyi m iasta w yparciem 1 
wojsk nieprzyjacielskich, zaraz po pierwszych

iszy, zwana u nas brekinią, a resztki jej zachow ały! wrażeniach tak  magistrat, jak  i kupcy, zak rząt-; 
się w Prusach Królewskich i Poznańskiem, ora s*§ około sprowadzenia towarów, względnie 
w Kijowszczyźnie. j żywności. Dzięki energicznym usiłowaniom m ag i'

Gatunków drzew ginących, jest u nas więcej. N a-!stratu  i poparciu komendy etapowej, bezpośrednio1 
leży dołożyć starań, aby nie zaginęły. W tych po- P° Przywróeeniu komunikacyi kolejowej, miasto ’ 
ważnych czasach i o tem należałoby pomyśleć. U z°stało zaopatrzone w najniezbędniejsze artyku- j  
nas panuje wielkie ubóstwo pamiątek, a mimo to ^  żywności, nadto m agistrat zarządzi! przymuso-; 
mamy n. p. na Żmudzi lipy związane z pamięcią we otwarcie zamkniętych sklepów i sprzedaż za- 
Chodkiewicza, w Galicyi stare różne drzewa, zwią- pasów we własnym zarządzie po pewnej, stałej ce- 
zane z pamięcią Żółkiewskiego lub Sobieskiego, j nie-
Pobojowiska maciejowickie i racławickie wskazu-i Dziś> z wyjątkiem węgla, wszystkiego można 
ją tylko parę brzóz i sosen. W rosu  1848 walczył dostać, a  ślady nieprzyjacielskiego pobytu zatar-i 
legion Beina w K arpatach na granicy bukowiń- te- Dw>e tylko bolączki trapią mieszkańców, któ-; 
skiej i siedmiogrodzkiej, legion Wysockiego bił rych liczba znacznie wzrosła, mianowicie zupełny: 
Rosyan w dalszych przełęczach karpackich. Ś la -ibra^ opalu, w szczególności węgla, i n iezw ykła1 
dów tych walk w górach nie mamy żadnych. Tam drożyzna. Magistrat, który w najgorętszych cza-|

sach okazał wiele energii i dobrej woli, mając naj 
oku interes i dobro ogólne mieszkańców, zaczynaj 
okazywać słabość wobec lichwy handlowej. Ba,

obecnie walczą nasi polscy legioniści. Mówca rzu­
ci! myśl, aby drogi legionów naszych z Krakowa 
do Królestwa Polskiego i w Karpaty uwiecznić za­
bytkami naszych roślin, ozdobić polskiemi drzewa- nawet lichwę niejako sankeyonuje, wydając c o 1
mi na wymarciu.

Z Towarzystwa właścicieli realności. Otrzymu­
jemy następujące pismo: Ze względu na ogłoszony 
przez tutejszy magistrat edykt, wzywający wszyst­
kich nieobecnych właścicieli realności, aby w cią­
gu dni 8 ustanowili dla swych realności w W rako­
w e  administratorów. Tow. właścicieli realności 
(Kraków, Karmelicka 7) zwraca uwagę, że posia­
da biuro administracyi realności. Biuro to pod bar­
dzo przystępnemi warunkami (20 do 30 K miesię­
cznie) przyjmuje całkowitą administracyę realno­
ści lub częściowe załatwianie spraw podatkowych.

Egzamin wstępny na I. kurs wyższej szkoły 
przemysłowej odbędzie się w sobotę 6 b. m. o go­
dzinie 9 przed południem. Uczniowie zechcą się ze­
brać w tym dniu o godz. 8 min. 30 u wejścia do bu­
dynku szkolnego od strony „Wenecyi".

W gimnazyum V, przy ulicy Kochanowskiego 
1. 5, mogą jeszcze znaleść przyjęcie uczniowie, k tó­
rzy dotąd do żadnego zakładu nie uczęszczają, o 
ile się z,głoszą przed 10 b. m.

Pieczywo w Krakowie. Przed paru dniami ogło­
siliśmy nowe rozporządzenie rządowe, zakazujące 
surowo z dniem 6 b. m. wypiekania pieczywa z sa­
mej czystej mąki pszenicznej lub żytniej. Od tego

kilka dni cennik maksymalny (o minimalnym nikt 
jeszcze nie słyszał), opierając się jedynie na zdaniu 
kupców.

A tymczasem wśród ludności miasta i powiatu 
coraz większa nędza. Zupełny brak zarobków, 
zniszczenie włościan przez ograbienie ich z do­
bytku przez armię „białego cara", zaś w sferach 
urzędniczych te same płace, a bez porównania 
droższe życie.

W uwzględnieniu tych stosunków i wskutek 
starań naszej reprezentacyi, pospieszył rząd z do­
raźną pomocą, nadsyłając dla miasta i powiatu 
4 wagony mąki i 1 wagon słoniny. Mąka (67 proc. 
żytniej i 33 proc. jęczmiennej) sprzedawaną bę­
dzie po zniżonej cenie, to jest 36 hal. za 1 klg., a 
słonina po 1 K 60 h za 1 klg, oraz udzielana zu­
pełnie zniszczonym bezpłatnie. Nadto nadesłał 
rząd 5 tysięcy koron w gotówce dla miasta i 5 
tvsiecy koron dla powiatu, celem zakupna nie­
zbędnych artykułów żywności i bezpłatnego ich 
rozdania. J

W mieście sprawą tą  zajmuje się m agistrat, w 
powiecie wydział powiatowy', którego urzędnicy 
objechali gminy najbardziej dotknięte pożogą wo­
jenną i sporządzili spis osób dotkniętych, oraz po­

niesione szkody. Rozdawnictwo nastąpi jeszcze 
w bieżącym tygodniu.

Z wyjątkiem fi .u Banku auotro-węgicrskiego i 
miejskiej Kasy oszczędności, wszystkie arzęda zo­
stały już reaktywowane i miasto wróciło do nor­
malnego stanu. Nawet gimnazyum I. i H. wspól­
nie rozpoczęło obecnie naukę, na razie w budyn­
ku dyrekcyi skarbu — gdyż budynki gimnazyalne 
użyte zostały na szpitale. Na naukę zgłosiło się o- 
koło 300 uczniów.

Echo z walk nad Nidą. Otrzymujemy następują- 
ee pismo. Odnośnie do . artykułu „Z walk nad Ni­
dą zamieszczonego w N-rze 50 „Nowej Reformy" 
z dn. 28 stycznia b. r. upraszamy o zaznaczenie, 
że wspomniany w tej korespondencyi „pułk śląski" 
to jest nasz k r a k o w s k i  p u ł k  13 p i e c h o t y  
liniowej „Dzieci krakowskich", którzy już kilka­
krotnie w dziennikach niemieckich anektowano ja ­
ko „pułk śląski" (unsere braren  Schlesier" vide 
„Oesterr. 111. Ztg." 14 grudzień). Pomyłka — niezu­
pełnie zresztą bezstronna — pochodzi stąd, że nasz 
13 pułk stał w ostatnich 3 latach załogą w Opawie. 
Również odnośnie do wspomnianych tam nazwisk 
pułkownika Damaszki, podpułkownika Krakowki, 
zaznaczyć trzeba, że są to znane powszechnie na- 
wiska oficerów pułku „dzieci krakowskich". — 
W spomniany tam dr. Klega jest lekarzem wojsko­
wym I. batalionu rzeczonego pułku, Czech, który 
dla swej życzliwości dla polskich żołnierzy po­
wszechną eieszy się sympatyą.

Binro Patronatu dla Spółek oszczędności i poży­
czek przy Wydziale krajowym, urzędujące ostat­
nio w Wiedniu, przenosi się na razie bez Krajowej 
Centralnej Kasy dla Spółek — do Krakowa, ulica 
Reformacka nr 3 (doin Syndykatu rolniczego, H. 
piętro). Natomiast Krajowa Centralna Kasa dla 
Spółek rolniczych — której dyrektor-referent dr 
Dubowski, wyleczywszy się z odniesionej na polu 
walki rany, objął już swoje czynności — pozosta 
je w dalszym ciągu w Wiedniu razem z wydziałem 
i Bankiem krajowym (I. Dominikanerbastei 19). 
W skutek tego uprasza się o ścisłe i dokładne ko­
respondowanie oddzielnie z Biurem patronatu, a 
oddzielnio z Krajową Centralną K asą w sprawach 
do każdej z nich należących i pod wlaściwemi wy­
żej podanemi adresami, gdyż w przeciwnym razie 
odwlecze się i utrudni załatwienie źle zaadresowa­
nej sprawy.

W ikaryusz dla gr. katolików. Papież zamiano­
wał prowineyała Bazylianów gal. P ilasa Platoni- 
desa wikaryuszem gen. dla tych wiernych grecko- 
kat. dyecezyi lwowskiej i przemyskiej, którzy nic 
mogą się komunikować ze swymi biskupami.

O obsadzenie posady nauczycielskiej na Śląsku. 
Filia kom itetu nauczycielskiego w Mor. Ostrawie 
zwraca się z prośbą do kolegów, posiadających 
egamin wydziałowy z którejkolwiek grupy (pożą­
dana grupa II) o objęcie tymczasowego kierownic- 
tewa polskiej szkoły wydziałowej »Macierzy szkol­
nej* w Niemieckiej Lutyni na Śląsku Cieszyńskiem. 
Macierz szkolna nie może obecnie dać żadnego wy­
nagrodzenia z powodu wyczerpania swych fundu­
szów, ale gotowa jest ewentualnie na późniejszy 
czas polepszenia swych finansów zapewnić pewne 
minimalne honoraryum. Komu obojętną jest rze­
czą zmiana miejsca pobytu, wyświadczyłby przez 
objęcie tego kierownictwa wielką przysługę spra­
wie polskiej na Śląsku. Zgłoszenia należy adre­
sować wprost do biura Macierzy szkolnej, Cieszyn, 
Śląsk, Dom narodowy. '

Z życia uchodźców galicyjskich. Komitety, opie­
kujące się losem naszych uchodźców w Wiedniu, 
Lublauie i Choceniu wniosły, jak się d o w ia d u je m y ,  
podania do W ydziału krajowego w Wiedniu o uzna­
nie ich za organa zastępcze W ydziału krajowego.

Ks. biskup Sapieha prygotowuje misye dla u- 
chodźców we wszystkich miejscowość; ach, w któ­
rych schroniła się większa ilość uchodźców. W tej 
sprawie bawi w Krakowie ks. Kasprzyk.

Uczczenie ś. p. T. T. Jeża w Warszawie. Dzien­
niki poznańskie donoszą z W arszawy: Na zebraniu 
komitetu literatów z udziałem zarządu Towarzy­
stwa literatów i dziennikarzy postanowiono uczcić 
pamięć ś. p. Jeża przez utworzenie osobnego fun­
duszu jego imienia.

X ' J-bSt—'

Ucieczka z niewoli z pomocą Polaków. Pod tym 
tytułem donosi „Pesti Naplo": Na dworcu w Mi- 
skolcz wzbudził przed paru dniami sensasyę mło­
dy mężczyzna w barwnym stroju polskiego wieś­
niaka z Królestwa. Jak  się okazało, był to kapral 
huzarów, który przybył po nowy mundur. Zapyta­
ny, w jaki sposób zaopatrzył się w obecny ko- 
styum, odrzekł, że dostał się do niewoli podczas 
walk w Królestwie. Udało mu się jednak zbiedz. 
W ucieczce schronił się do chaty polskiego chłopa, 
który, dowiedziawszy się, z kim ma do czynienia, 
zaopatrzył go w żywność i użyczywszy mu własne­
go ubrania, odprowadził go w stronę wojsk au- 
stryackich, dodając, że może bez obawy zapukać 
do każdego domu polskiego, a udzielą mu pomocy.

„Cudowna mama Bosku Uroni Przemyśla". Wy­
chodząca^ w Przemyślu „Tabori Ujsag" („Gaze.a 
Obozowa") przynosi list, znaleziony przy wziętym 
do niewoli Stanisławie Pawłowskim, żołnierzu 326 
wołyńskiego p. p., którego już nie zdołał wysłać 
do rodziców. Pisze on tam między innemi: Prze­
myśl jest największą twierdzą na świecie. Ponie­
waż wsie okoliczne są spalone, musimy siedzieć w 
rowach strzeleckich w lesie lub w otwartem polu.
Z twierdzy ustawicznie strzelają do nas, a  mają 
takie straszne działa, jakich świat nie widział. Gdy 
taki nabój wybuchnie, wybija w ziemi dziurę, w 
którą mógłby się schować nasz dom. Twierdzą do­
wodzi straszny komendant, którego jeszcze nikt I niższe, 
nie zwyciężył. U nas mówią, że trzyma ze złem, ale 
ja  sądzę, że z dobrem, bo mają w mieście dużo ke- 
ściołów, a w jednym jest cudowna Matka Boska, 
jak u nas w Częstochowie. Trzech biskupów na ko­
lanach modli się przed nią. Tak jak  Szwedzi nie

już bardzo uczonym, siedzi nad dziełami geogra- 
ficznemi i staremi mapami, aby szukać dawnych 
granic małych państw niemieckich i przynajmniej 
w wyobraźni odnawiać dawne granice Francyi...

Na Legiony polskie 
złożył w Administracyi „Nowej Reformy" dr Sta­

nisław Sosnowski 360 K.

Repertuar teatru miękkiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

śre da. „Oj mężczyźni1 mężczyźni!", komedya w 
4 aktach Kaz. Zalewskiego. — Ceny miejsc naj

Ei sf fo?niica i  niewoli.
>N. W. Tagblatt» podaje ciekawy list austrya-

plaszczem. Zresztą grzechem jest napadać takie 
miejsce".

mogli zdobyć Jasnej Góky, tak  my nie weźmiemy .k iego o f i c ^ t a r o  H Z p iT n y * Y n  g o lT ro s y j  
Przemyśla, bo cuuowna Matka Boska broni go skiej': m ewoii^rosjj

»Od onegdajszego dnia jestem wraz z moim to­
warzyszem w niewoli rosyjskiej. Leżymy na ra- 

W stępne odszkodowanie dla Prus Wschodnich. zie w uprzątniętej izbie chłopskiej i zapewne ju- 
Niemieeki „Reichsanzeiger" ogłasza, że zanim tro rano koleją pojedziemy do Moskwy. Dzięki u- 
sprawa odszkodowań wojennych dla mieszkańców przejmości komendanta petersburskiego korpusu 
Prus Wschodnich zostanie uregulowana osobną gwardyi mogę już dziś dać wam o sobieWiadomość 
ustawą, już teraz poszkodowani w drodze zadliez- drogą na Szwecyę. O samej niewoli pozwól że 
ki mogą otrzymać ze środków państwowych od- milczeć będę — do tej myśli ehyba nie przyzwy- 
szkodowanie wstępne (Vorentschadigung). Ogra- czaję się aż do końca wojny. Jest to najcięższy 
nlczone jest ono tylko do środków potrzebnych na los, jaki może spotkać oficera. Jak  się to stało, 
dalsze prowadzenie gospodarstwa, ruchu rolnicze- ie  w nią popadłem, opowiem wam krótko. »
go, przemysłowego i wogóle zarobkowego, tudzież » Wyjechaliśmy wpół do 9 rano na wielki lot 
na sprawienie potrzebnych na to sprzętów i narzę- wywiadowczy. Pogoda niebardzo sprzyjała. O 11 
dzi. Kwotę odszkodowania wstępnego ustanawia- przed południem wróciliśmy w pobliże.... W pięć 
ją wydz ały pomocy wojennej, przy kwotach po- minut potem znaleźliśmy się we mgle i śnieżycy 
nad 5000 mk landrat lub starszy burmistrz, przy jakby ponad szczytem W enedigera w Alpach. Wy-

POlliWM 2M d L
Jgroszę tych, co wiedzą, gdzie 
■ obecnie znajduje się W i­

ó ry  a  S z e i i g c w a ,  która 
rzed wojną przebywała w 
łizłobokach, by donieśli o niej 
od a resem: Zygmunt Ku- 
aty, Kraków, ul. Krowoder- 
ka 30, I p. m i  i  2

Michał Zaśerows lii,
wachm. żand., prosi k s .  

J ó z e f a  B a c o w s k ie g o  ze
Sciiodnicy o podanie swego 
adresu pod Katarzyna Gdy- 
rzyńska, Kraków, ul. Grodz­
ka 1. 51. 1106 1 2

#1 a t o a i  G r e n ik  z Drohoby- 
cza, obecnie w Lambacb, 

Anatrya Górna, poszakuje ro­
dziny B a c h m a n ó w  i E le i -  
n  ów  z Rohatyna, tudzież 
M & IIerów  z Krotoszyna i 
Skniłowa. 944 5 5

I F a t a r z y n a  B a s z k ie w ic z ,
Kraków, Szlak 18, poszu­

kuje swej córki J ó z e f y  B a ­
s z k ie w ic z ,  która służyła u 
organiściny p. Rozalii Gąsio- 
rowskiej w Sieniawie. 

i '* y  1079 2 3

I f j f t a d y s ł a w  R o m a n o  w -  
™  s k i ,  Feldpost Nr 80, 

prosi 0 adres J a d w ig i  R o­
m a n o w s k ie j  z Białobożnicy.

985 5 6

E S e n r y k  S f a u l e r  z Drohoby- 
cza, c. k. por.16 p. posp. r., 

poszukuje swej żony A lin y  
z dwojgiem dzieci (ostatni po­
byt jej w Sękowej n pp. Tu- 
midajskieb, poczta Ropica Ru­
ska) i prosi 0 łaskawe donie­
sienie pod adresem: W iktorya 
Petruk, aleja Słowackiego 1, 
Kraków. 1049 4 4

W J i s S y s ł a w  G i& rtler, mie- 
szkający w Furstenfełd 

(Styrya), poszukuje swej żony 
A n to n in y  z czworgiem dzie­
ci z Zaleszczyk i uprasza 
wszystkich, którzyby mogli, 
0 podanie jej adrfsu. 1033K Jtoby wiedział coko’wiek 0 

H ip o l ic ie  H y d z ik u ,  
Fest.-Art.-R. 3, komp. 9, Feld­
post 72, W ik to r z e  H y d z ik u , 
Inf,-R. 45 i F r a n c is z k u -  H y ­
d z ik u ,  1 Ers.-Landst. komp. 
20, Transport 89, raczy donieść 
J o a n n i e  H y d z ih o w e j ,  Ra- 
benstein b. Scheles, Bohmen.

1009 5 5

p i o t r  K o w a lc z y k ,  jedn. 
“  ochot. L. I. R. 31 prosi 
0 adres p. L u d . P o d l a s z e -  
cklegfO , słuch, praw w  Wie­
dniu. Wiadomość prosi prze­
słać pod adr.: Gusta Foderle, 
Nenstadt (Morawy), SchCnber- 
gergasse 30. 998

f f ó z e l  S z y h o w ic z  z Rze- 
* szow a, obecnie Trebov 

(W ittingau), Czechy, poszuku­
je p. K a z im ie r y  O r l ik o w ­
s k i e j  z Podgórza, która wy­
jechała w październiku do 
Prns na poszukiwanie swojej 
siostry 1062 2 4

O o l e s l a w  E J ro w e c  (Stary 
&& Sącz, dworzec) z Doliny 
prosi 0 wiadomość 0 jego żo­
nie J a n i n i e  i dzieciach.

1010 5 5

@ |!u g Q c k i B y o n iz y ,  Kran- 
koiihaus bei Herz Jesu 

Kirehe, W eis, Ober-Oest,, po­
szukuje żony K le m e n ty n y  
braci A l e k s a n d r a  i  J ó z e f a ,  
oraz M a lin o w s k ie g o ,  maga­
zyniera kolej, ze Stanisławo­
wa, lub C h o c ii lk ! ,  nadstraż- 
nika ze Stanisławowa. ' 1037

i J J I k t o r y a  S h u r s k a ,  No-
wy Iczyn (Neutitschein), 

Morawy, Schwarzstrasse 6, 
prosi 0 podanie miejsca po­
bytu Z y g m u n ta  S k u r s k ł e -
gO, jedn. ocbotn. 30 p. p., 3 
komp. który z końcem wrze­
śnia przebywał w Użoku. Za 
adres wynagrodzę. 106I 2 3

fgoszukuję żony S te f a n i i  * 
&  J a s t r z ę b s k i c h  I w a s e j -  
k o w e j  z dwojgiem dzieci, sio­
stry H e le n y  i  M a r y i ,  brata 
F r a n c i s z k a ,  który wstąpił 
w szeregi wojskowe 77 pułku 
i szwagra T e o f i la  J a s t r z ę b ­
s k ie g o .  Proszę każdego, kto- 
by coś 0 nich wiedział lub 
znał ich adre3, 0 łaskawe do­
niesienie pod adresem: K . I w a -  
n e j k o  „Rababriicke" poczta 
Bochnia 739 9 10

S t a n i s ł a w  M a ś la n i  . Ie-
gionista U l  pułku, obe­

cnie Geldinstitut-Spital I I  a, 
Nr łóżka 259, Budapeszt, Fe- 
bórróri ntcza 102, poszukuje 
matki swojej M a r ty ,  zamie­
szkałej do ostatniej chwili w

S e w e r y n  B ig o r a j ,  legio- 
ó® nista, Kęty, szpital, szko­
ła ludowa, poszukuje swej ro­
dziny z Drohobycza i Sambora. 

V  „ 103. „  ...v ....
. . I i  . ....i. ***-

najwyższych prezydent rządowy.
Przytaczam y fakt powyższy ze względu na 

Galieyą...

glądało to pięknie — demonicznie pięknie! Lecie­
liśmy trzy kwadranse, nie widząc ani ziemi, ani 
słońca. Kompas szalał na wszystkie strony. — 

jW przypuszczeniu, że zapewne już dotarliśmy do 
Z miasteczka Trzebcń (W ittingau) w Czechach, naszych wojsk, opuściliśmy się. Oryentujemy się 

własność ks. Schwarzenberga stanowiącego, donoszą gdzie jesteśmy. W ychodzę z aparatu, szukam ln 
nam, iż bawi tam na emigracyi około 50 naszych dzi. O 200 kroków spotykam chłopa — daje mi 
rodaków. W arunki, wśród których żyć tam wy-1 mrukliwie odpowiedź, że mnie nie rozumie. Ta je- 
padlo polskim uchodźcom, są na ogół dobre, dro- go wstrzemięźliwość w ydała mi się podejrzaną, 
żyzny prawie się tam nie odczuwa. Czesi tam te js i, Rzeczywiście rozglądam się i na 1.000 metrów od 
do Polaków odnoszą się bardzo życzliwie. Nie jest J nas widzę 20 lub 25 kozaków, sadzących ku nam 
wykluczonem, że będzie tam utworzoną szkółkaj galopem. I mój towarzysz ich spostrzegł, puścił 
polska.

Rząd francuski przeciwko modłom o zwycięstwo
Dzienniki paryskie donoszą, że rząd francuski 
oświadczył się przeciwko urządzaniu nabożeństw 
błagalnych o zwycięstwo dla oręża francuskiego. 
„Eclair" donosi, iż 180.000 osób wniosło podanie 
z prośbą o wprowadzenie z urzędu tanich nabo­
żeństw. Prezydent ministrów Viviani odrzucił 
jednakże tę prośbę i oświadczył, że toby nie zga­
dzało się z opinią publiczną Francyi. Równocześnie 
Viviani zakazał wszystkim rządowym i autonomi­
cznym urzędnikom brać udział w taldcli nabożeń­
stwach. * -r;

Co się we Francyi czyta podczas wojny? Pewien 
dziennik francuski tak  odpowiada na to pytanie: 
Przedewszystkiem gazety, komentarze do biulety­
nów oficyalnych, opowieści o czynach wojennych, 
anegdotki wojenne, „mots", wypowiedziane w 
chwilach niebezpieczeństwa (jak wiadomo, spe- 
cyalność francuska gdzieindziej nieznana) i t. d. 
Czyta się jednak i wiele innych rzeczy, gdyż, rzecz 
dziwna, wojna wpłynęła podniecająco na chęć 
czytania. Potwierdzają to urzędnicy czytelń i bi­
bliotek publicznych. Czytają młodzi i starzy, zdol-

'w  nich motor, aparat potoczył się po ziemi, wsko­
czyłem na swoje miejsce i wnet ziemia umyka 
nam z pod stóp. Kozacy strzelają, lecz nie trafia­
ją, my cieszymy się jak  dzieci i znowu lecimy 
wśród ś n ie ż y c y !  1

,„Po kwadransie lądujemy jeszcze raz, znowu w , 
przypuszczeniu, że jesteśmy niedaleko od naszej li­
nii. Tym razem nie opuszczam aparatu, lecz wo­
łamy jakiegoś chłopa, znowu odpowiada z waha­
niem. Widzę dwóch oficerów nadjeżdżających — 
myślę ,że to nasi, lecz w net poznaję pomyłkę — 
zdejmuję karabin i gotuję się do strzału. Nie 
strzeliłem jednak, gdyż oficerowie nie mieli bro­
ni i niemogli nam nic zrobić. Znowu lecimy. Po 
5 lub 8 minutach, około godziny 1 minut 15, na 
wysokości 200 metrów zaledwie, dostajemy się 
w strzelaniną i pukaninę na około nas, aż radość 
bierze. Oglądam się za towarzyszem — zdrów 
— więc dalej! Nagle jeszcze silniejszy huk i wstrzą- 
śnienie, coś się teraz musiało stać. Tylko dalej! 
My obaj zdrowi. Dalej ,dalej! Wtem uderza nas 
odor. Skrzynka na oliwę została widocznie tra ­
fiona, gdyż czuję spalającą się oliwę. Motor za­
czyna zamierać. 1.100, 1.000, 800 obrotów — po- 

ni do broni i niezdolni, a przedewszystkiem c zy -jtei" koniec! więc przymusowe ladowanwi K-ks 
ta ją  kobiety. Celem tej lektury jest rozerwać się 1 ruJemy fuz a^y módz zaraz umknąć. A e
i oddawać się wspomnieniom sławnej przeszłości; aParat spada głową naprzód, przekoziołkowuje 
głównie tedy czyta się książki, mogące wzmocnić s' (<- W ydostajemy się z niego cało i kryjemy się 
oduagę i otuchę. Czytająca publiczność chłonie w lcsi°- Tu chcemy zostać a,ż do zmierzchu i vs 
wszystko, * co może ją pouczyć o nieprzyjacielu,, nocy iść dalej. Nie mamy ani broni, ani zegarka, 
jego obyczajach, jego siłach i t. d. Studya pisarzy j wszystko pozostało w płonącym aparacie. W le- 
wcjskowych interesują teraz nietylko fachowców, j sie spotykamy chłopa, każemy się zaprowadzić do 
lecz i laików. naszych wojsk. Idziemy 10 minut, naraz słyszy-

Szczególnym popytem cieszą się Hurcta i B our-jmy za s0^  £a °̂P> strzelaninę, ryki. 20 kozaków! 
dona opisy podróży po Niemczech, życiorysy cesa-! nam zost’ał°? Zakończenie niewola!^ To 
rza niemieckiego i — co jest charakterystyczne straszne! Nadzór bardzo ścisły, ucieczka niemo- 
dla Francuzów — książki z przepowiedniami o u- z^ 'ya. Oficerowie rosyjscy obchodzą się z nami 
padku Hohenzollernów i „niemieckiej hegemonii".
Poszukiwane są też dzieła autorów niemieckich, 
krytykujące Niemcy, n. p. „Historya małego gar­
nizonu", „Król Patacake" i t. d. Przedewszystkiem 
jednak z zapamiętałością czyta się stare powieści 
Plrckmanna - Chatriana: „LTnvasion“, „Madame
Thćrese", L’Ami Fritz", „ilistoire d’un conscrit de 
1813“ ; są one tak  sam© dziś ulubione, jak po woj­
nie z roku 1870. Także księgarze zrobili interesy 
na tej gorączce patryotycznej. Kupuje się książki 
o wojnach .za czasów rewolucyi i wojnach cesar­
skich, dzieła o wojnie 1870/1, o oblężeniu Paryża, 
o żegludze powietrznej, o wojsku niemieckiem i 
francuskiem i t. d. Dzieła, które już były zapomnia­
ne, teraz figurują na wystawach na naczelnem 
miejscu; czyta się W iktora Hugo „Straszny Rok",
Pam iętnika Sarceya, Banvillea „Pruskie sielanki",
Deroulćdea „Pieśni żołnierskie". A kto  chce być

bardzo uprzejmie."

Odpowiedzialny redaktor:

Mi€ll&3 Ec&spi^slii
W ydaw ca:

N a d e s ł a n e .
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

rc4 ak ry l.)  *

Poszukiwanie zapinionyeh.
»Zośka« zechce napisać kilka zdań i podać 

swój adres. -  -  A dres M ezohegyes, Z uekerfabrik  
(C sanadei Komitat, U ngarn). 1070-2

1 1
K r a k ó w , K a r m e U c k a  15.

1? i

H a  w y n a j ę c i a  i  p o s z p k * w « in e :
R ó ż n e  mieszkania, pojedyncze pokoje, lokale sklepowe, 

klubowe, pracownie, atelier, składy. 854 3 3
Wiadomość od 9 do 11 erzedpoł. i od 4 do 6 wieczór.

l ¥  C g e s f a a ę f c
w mieście przemysłowem, przy drodze, liczącem 3000 mie‘ 
Łzkańców, są do sprzedania cod przystępnemi warunkami 
dwa obok siebie stojąco domy z 6 morgami pola, w czem 
jest 1000D0 placu budowlanego. W domach tych jest dotąd 
bardzo dobrze rozwinięty sklep kolonialny, sprzedaż napoi 
wyskokowych i hartowny handel wyrobów domowego prze­
mysłu. Mieszka w nich 13 partyj. Oba domy są w ruchli- 
wem miejscu, w pobliżu kościoła i szkoły. Zgłoszenia pod 
F. I Ł . . .  przyjmuje Administracya „N. Reformy". 1094 2 4

W ła ó n ie  o p u ś c i ł  p r a s ę  I

1 szjflo m i  . .
je ż e li  n ab ę d z ie  — K. Bialiy f p ro i. Dr. Ślnzka

uHowy dlii 2 m M w
C ena 1 K , o p raw n e  1 K  30 h , p o cz tą  o 10  h  w ięce j. D o s ta rc z a  k a ż d a  
k s ię g a rn ia , ja k o te ż  J a n  S v & te b ,  k s i ę g a r n i a  w  G z . B u d z i e j o w i c a c ł i
(C zechy). K w o tę  m o żn a  n a d s y ła ć  ta k ż e  w  zn acz k ach  pocztow ych . 
W  te jż e  k s ię g a rn i  m o żn a  d o sta ć  p o lsk ie  s ło w n ik i, p o lsk ie  k a le n d a rz e  
i p o lsk ie  k s ią ż k i  do n ab o żeń s tw a . f  , 1000 2  2

Obszerne piwnice
nadające się na lodownie, w 
śródmieściu, zaraz do wyna­
jęcia. —  Bliższa wiadomość u 
A. Hawełki. 1121 1 5

n a  szczn ry  1 m yszy , sp rz e d a je  Jan 
Dębski, Kraków, P o d zam cze  20. 

1110 1 3

Poszukują mieszkania
słonecznego , sk ła d a ją c e g o  się  z 4 
pokoi, k u c h n i, ła z ie n k i e tc ., z ele- 
k try c z n e m  o św ie tlen iem , od 1 k w ie ­
tn ia  1915. Z g ło szen ia  z  pod an iem  
c en y  pod a d re se m ; J. Ziemiański 
p o ste  re s t. K raków . 1091 2 2

U c z e ń
w wieku lat 14, oraz zdolny 
s u b i e k t  c u k i e r n i c z y  po­
trzebny do cukierni W . N o - 
w a b a  w  B o c h n i .  1052 4 s

Posiadam na składzie
w  M o r a w s k ie j  O s t r a w ie
wielką ilość p r z e ś c i e r a d e ł ,  
które korzystnie odsprzedam. 
J e a n  Ł ó w y , M o r . O s t r a w a ,  
u l .  M o s to w a .  1066 1 9

Niezrównanej do- 
| b r o c i  prawdziwe]  

suszone

D m z d ź e

poleca

l i i i  S l H I
SAKÓW -  1 0  MiiEK

44  18 0

Kopia i sprzedają:
u b ra n ia , p a l ta  i  f u t r a  m ęsk ie  i  d a n  
sk ie . — S. Hatzne* S rscka (

446 9 V

B i u r ®
administracyi realności
p rzy  T o w a rz y stw ie  w ła śc ic ie li  re a l  
ności w  K rak o w ie , u l. K arm elic i^  
1. 15, p rz y jm u je  pod d o g odnym  
w a ru n k a m i a d m in is tra c y ę  kam ienlt 

1025 2 3  H

Z id rak ą iT O  lą t& t t f c ig i  w  K ra k o w ie , u l . ’ &gielk>óak& 1 0 . R ząd ca  d iu k a m i  L . K . G ó rsk i


